O CIEK 


TEATRALNYCH 


Bezpieczeństwo na jezdni wspólną troską wszystkich 


TAK W 


swoich „braci 


wanych przez pieszych, 


AWYCH EKSPERYMENTACH 
„amej na w. J 


YGLĄDAJĄ 


WIATY 


Nasza MSR, czyli Młodzieżowa Służba Ruchu, ma 
i „siostry” poza granicami naszego kra- 
ju. Np. w Jugosławii w ostatnich latach ogromnie wzro- 
sło liczba tzw. Zastępów Milicyjnych. Ma to swój zwią- 
zek ze smutną statystyką — z roku na rok zwiększa się 
ilość wypadków drogowych, wiele z nich jest powodo- 
którzy niedostatecznie znają 
przepisy ruchu drogowego. Milicyjne Zastępy — podob- 
nie jak nosze zastępy MSR — zajmują się głównie pro- 
pagowaniem prawideł ruchu drogowego wśród swoich 
rówieśników i dzieci młodszych. Aby jednak móc to za- 
danie spełniać, trzeba samemu być w tej dziedzinie 
specem nie lada. Dlatego Zastępy Milicyjne wiele cza- 
su poświęcają również szkoleniu własnemu. Na zdję- 
ciu widzimy Zastęp Milicyjny ze Szkoły im. Ivo Lola Ri- 


bór w Szabadka w czasie zajęć. (ek) 


PIASZCZYSTYM 
BRZEGU 
JEZIORA 

ŻARNOWIECKIEGO 

ZA DZIEWIĘĆ 
LAT 
WZNOSIĆ SIĘ 
BĘDĄ 
ZABUDOWANIA 


PIERWSZEJ 
POLSKIEJ 
ELEKTROWNI 
ATOMOWEJ 


Nad Jeziorem  Żornowiec- 
kim, gdzie ma powstać pierw- 
sza polska elektrownia atomo- 
wa — prowadzone są bodania 
hydrologiczne, meteorologicz- 
ne, geologiczne i biologiczne. 
Badana jest nawet ewentugl- 
ność wystąpienia trzęsień zie- 


Zdjęcie: archiwum 


mi! Prace wstępne rozpoczęto 
w ubiegłym roku, zakończone 
zostaną o 6 miesięcy wcześ- 
niej, niż przewidują plany. 
Trwa tu jednocześnie budowa 
elektrowni szczytowo-pompo- 
wej, dróg dojazdowych, kolei. 


HARCERSKA Fę | 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


Wiele urządzeń 
„Na wyrost”, 
będą również elektrowni ato- 
mowej, której pierwszy blok o 


realizuje się 
Slużyć bowiem 


mocy 440 MW uruchomiony 
zostanie w 1984 roku 


Zdjęcie: CAF-Uklejewski 


REWELACJA 


KALISKIEJ 


©MINI WYMIARY 
©PIĘKNE BRZMIENIE 


czyli 


FABRYKI PIANIN I 


FORTEPIANÓW 


FORTEPIAN dla M-2 


KALISZ (PAP). W Kaliskiej 
Fabryce Pianin i Fortepianów 
„Colisia” opracowano nowy 
model fortepionu  koncerto- 
wego. Jego niewielkie rormia- 
ry (dlugość zaledwie 140 cm) 


pozwalają go wstawić do nie- 
wielkiego pomieszczenia, Po 
próbach akustycznych fabryka 
planuje rozwinąć produkcję 
seryjną tych mini fortepianów. 


Ich dodatkową 
piękne brzmienie. 


zaletą jest 


Ogółem „Calisia”* wykona 
w br. ponad 4000 pianin i 90 
fortepianów. (ej) 


TRANSFORMATORY 
WYPRODUKOWANE 
PRZEZ 
WROCŁAWSKICH 


UCZNIÓW 
ZNAKOMICIE 
FUNKCJONUJĄ 
W TRUDNYCH 
WARUNKACH KRAJÓW 
TROPIKALNYCH 


Uczniowie  lechnikum  Mechaniczno- 
Elektrycznego we Wrocławiu pracują na 
rzecz eksportu. Wykonują oni transformato- 
ry ochronne do tzw. indywidualnego oświet- 
lenia obrabiarki. Roczna wartość produkcji 
wynosi 7 mln 300 tysięcy złotych. Warsztaty 
szkolne współpracują z kilkoma przedsię- 
biorstwami krajowymi, a wykonane w nich 
transformatory trafiają często za granicę, 
zwłaszcza do krajów tropikalnych. (ej) 


WARSZAWA (PAP). Po 180 mln lat 
go gada, który spacerował kiedyś po wilgotnej plaży mor 
skiej na terenie dzisiejszych Gór Świętokrzyskich. Docent 
Wladyslaw Koraszewski z Instytutu Geologicznego w War- 
szawie podczas prowadzonych badań geologicznych w 
Glinianym Lesie k. Końskich znalazł utrwalone w skale od- 
ciski łap wielkich gadów jurajskich. W Europie znane sq 
liczne tropy gadów, ale znacznie starszych, z okresu perm- 


„wytropiono” wielkie 


p dinoz 


mil l lion ów Ia 


skiego i triasowego. Natomiast ślady gadów jurajskich 
są ogromną rzadkością. Odciski te, pięciopalczastych lap, 
zostawił czworonożny dinozaur zwany chiroterium. Inne tro- 
py trójpalczaste, zostawił jakiś szybki gad dwunożny 


| jeszcze jedna sensacja. 

W północnej partii Gór Świętokrzyskich odkryto niedaw- 
no spore ilości tzw. czarnego bursztynu. Jest to minerał, 
zwany gagatem — od rzeki Gages w storożytnej Licji (Tur- 
cja), używany od czasów najdawniejszych w pracach jubi- 
lerskich i zdobnictwie. (ej) 


W ZOO w Tacoma w pobliżu Waszyngtonu 
przyszedl na świat mały torbacz nazwany dziw- 


nym imieniem Aardvark. Jest on trzecim z kolei 
dzieckiem Alberta i Alicji, a jego starsza siostra 
i brot też mają imiona na A. Moluch po urodze- 
niu ważył ponad półtora kilograma. 


Zdjęcie: CAF - Photofax 


Dziś przedstawiamy: 


HARCERSKIE 
GZYNY 
OSTATMCH 
LAT 


W roku VI Zjordu PZPR Zwią* 
1ek Harcerstwo Polskiego objąl 
portonat nad Centrum Zdrowia 
Dziecko. Dxiś wznoszą się już mu- 
ry Pomniko-Szpitala, a przekara- 
ne 35 mln zl jest harcerskim czy- 
nem na Vll Zjard PZPR. 

Kiedyś Frombork kojarzyl się 1 
Mikolajem Kopernikiem, dziś tak- 
ie 1 harcerzami. Miasto Koperni- 
ka bylo prrex 8 lat wielkim har- 
cerskim placem budowy, na któ- 
rym pracowało ponad 50 tys. mło- 
dzieży 1 wszystkich regionów kra- 
ju. Odbudowany przez harcerzy 
Frombork w 1973 roku zostal 
przekazany społeczeństwu, a har- 
cerska młodzież zglosila gotowość 
podjęcia nowego, wielkiego 1a- 
dania. 

lui rok później pracowała na 
rieci gospodarczego, społeczne- 
go i kulturalnego zagospodaro- 
wania Bieszczad w ramach nowej 
akcji „Bieszczady-40”. Tylko w 
ciasie tegorocznego lata uczest- 
niezyło w niej 6500 dziewcząt i 
chlopców, którzy wypoczywając 
na harcerskich oborach, praco- 
wali przy remoncie maszyn, budo- 
wie obiektów rolniczych, dróg i 
melioracji terenów. Wartość wy- 
konanych przex nich prac oblicza 
się na 2 mln złotych. 

Te największe harcerskie przed- 
sięwzięcia znane są szeroko w 
całym kraju. Nie ma chyba czło- 
wieka, który by o nich nie słyszal, 
stanowią wirytówkę harcerskiej 
dobrej reboty, która zrodziła się 
1 ciekawego pomysłu. Ale takich 
wizytówek, choć na mniejszą 
skalę, jest znacznie więcej. W 
każdej chorągwi dzieje się coś, 
<o przynosi korzyści. Np. Tykocin 
— piękne miasto na Białostoc- 
czyżnie, 1 zespołem barokowych 
1abytków, rostało w czasie woj- 
ny zniszczone w 60 proc. Har- 
certe rusryli „Na odsiecz zabyt- 
kom”. Słubice — przygotowane 
przez harcerry do zwiększonego 
ruchu turystycznego. Cry choćby 
akcja „Morena* w Gdańsku, 
„Ochotnica w - Krakowskiem, 
mLednica” w Poznańskiem i wie- 
le, wiele innych. (ew) 


tym miesiącu otwarto w 
warszawskiej  „Zachę- 
cie" wystawę pn. „Ro- 


moantyzm | romantyczność w 
sztuce polskiej XIX I XX wie- 
ku”. Nikt z organizatorów nie 
spodziewał się tok ogromne- 
go jej powodzenia. Ludzie do- 
slownie stoją w kolejce, aby 
tylko zobaczyć ekspozycję. 
Rzecz nader rzadko spotyka- 
na na tego rodzaju Impre- 
zoch kulturalnych, Może po: 
wodzenie wystawy wiąże się z 
naszym narodowym charoakte- 
remł Mołe nodol jesteśmy 


1975 "-CZEOWIEK:KRAJ: 


Drugi przyklad podany 
przez Adolfa Ciborowskiego. 
len sam, powojenny okres 
Żuławy, hitlerowcy wycofując 
się 1 wybrzeła gdańskiego, 
wysadzili tamy I zapory, zata 
plając łyrne zxlemie Żuław 
Sprowadzeni tym razem spac- 
jaliści holenderscy oszacowa 
|, że stosując metody odwad- 
niania polderów (a trzeba 
przyznać, łe potraliq to robić 
najlepiej w Europle, bowiem w 
swojej historii połową teryto- 
tlum Holandii wydarli morzu), 
można będzie osuszyć Żulawy 


tacy sami, jak nasi pradziad- 


kowie z epoki Mickiewicza, 
Słowackiego? Zawadiaccy, z 
fantazją, zdolni do uniesień, 
zrywów, wielkich  czynów?... 
Aby odpowiedzieć na te i in- 
ne pytania, zorganizowano w 
salach „Zachęty” dyskusję, 
którą przedstawił telewizyjny 
magazyn „Pegaz”. Nie będę 
wam streszczał całej dyskusji, 
lecz przytoczę tylko jej fra- 
gment. 


Znany architekt, Adolf Ci- 
borowski, opowiedział ©) 
dwóch zdarzeniach, które 
świetnie nas charakteryzują. 
Rok 1945. Wojna skończona, 
kraj w gruzach... Warszawa 
niemal doszczętnie zrównana 
z ziemią. W samym sercu sto- 
licy, mniej więcej w tym miej- 
scu, gdzie obecnie wznosi się 
piękna szklana sylwetka „Cen- 
tralnego” sterczały potężne, 
żelbetonowe ruiny dawnego 
Dworca Głównego. Trzeba by- 
ło je rozebrać, ale jak i czym? 
Niezwykle skomplikowany te- 
chnicznie problem. Ruiny o- 
bejrzeli specjaliści amerykań- 
scy i orzekli, że przy zastoso- 
waniu  najnowocześniejszych 
maszyn będzie można je zli- 
kwidować w kilka miesięcy. 
Nie mieliśmy wtedy pieniędzy 
na nowoczesne maszyny. Kilof 
i łopata — to było główne uz- 
brojenie naszych rąk. | te pry- 
mitywne narzędzia wystarczy- 
ły, aby poradzić sobie z roz- 
biórką dwa razy szybciej niż 
to planowali Amerykanie. 


w ciągu kilku lat. Podzięko- 
waliśmy za radę i zrobiliśmy 
to sami, bez nowoczesnych 
maszyn w czasie wielokrotnie 
krótszym. Zwyciężyły polska 
zadziorność, fantazja i poś- 
więcenie. Bo my mamy w so- 
bie coś, że jak trzeba, to nie 
żałujemy krwi i potu... 


— Tak, ale to były czasy 
wielkiej improwizacji — prze- 
rywa ktoś prof. Ciborowskie- 
mu. Dziś, w dobie nowoczes- 
nych rozwiązań technicznych 
i komputerów, nie ma 
miejsca na fantazjowanie, na 
romantyczne zrywy, wręcz 
przeciwnie, są one szkodliwe. 
Jeśli kiedyś Kowalski dyspo- 
nujący prymitywnymi narzę- 
dziami z takich lub innych po- 
wodów nawalił na swym od- 
cinku pracy, dziury wielkiej z 
tego powodu nie było. Dziś 
Kowalski stojący za pulpitem 
sterowniczym wielkiego np. 
dźwigu, musi operować nim z 
zegarmistrzowską dokładnoś- 
cią. Pomyłka może kosztować 
życie ludzkie lub w najlep- 
szym razie narazić państwo 
na wielkie straty materialne. 


— Czy to znaczy, że współ- 
czesny Polak jest inny od swe- 
go pradziadka, że brak mu 
polotu, pomysłowości, odwagi, 
zaradności? Absolutnie się z 
tym nie zgadzam — włącza się 
do dyskusji kolejny mówca. 
Bez tych naszych narodowych 
cech nie odbudowalibyśmy 
wszystkich zabytkowych miost 


polskich, które dziś zadni 
wiają cały iwlat, nie powsta 
łyby Huta Lenina, Trata ta 
ilenkowika, Port Północny 
cry ostatnio „Warszawa Cen 
tralna”, Jestafmy nadal ro 
mantykomi  choclał  cząsto 


skrzętnie ukrywamy tą cechą 
narodową, cheqc «lą upodob 
nić do bardziej  „procyzyj 
nych” narodów Europy Zacho 
dniej, Współczesny polski ro 
mantyzm ma tyle wspólnego 1 
Mieklewiczowskim co citaro 
konna karato z „Fiatem 125p" 
| jadno urządzenia, I drugie 


służy do poruszania się, ole 
na tym kończą się podobień- 
stwa. „Fiata” mogli wykonać 
ludzie z duszą romantyka, ale 
i z głową na karku. 


ŚWIAT PĘDZI 
CORAZ SZYBCIEJ 


Kiedy wynaleziono w 1727 
fotografię do jej powszechne- 
go zastosowania trzeba było 
czekać oż 112 lat. Z silnikiem 
elektrycznym poszło już zna- 
cznie lepiej, od odkrycia 
(1821) do zastosowania u- 
płynęło „tylko” 65 lat. Podo- 
bnie było z telefonem, nato- 
miast radio czekało na upow- 
szechnienie 35 lot, radar — 
15, telewizja — 12, reaktor ją- 
drowy — 10 lat. lm bliżej 
współczesnych nam czasów, 
tempo wcielania w życie no- 
wych odkryć i wynalazków 
wzrasta. Tranzystor (1948 r.) 
czekał w kolejce zaledwie 3 
lata, a bateria słoneczna sto- 
sowana głównie w pojazdach 
kosmicznych i stacjach orbi- 
talnych — 2 lata. 


Podobny dynamizm rozwoju 
można zaobserwować w dzie- 
dzinie komunikacji. Przez ca- 
łe tysiąclecia człowiek poru- 
szał się tak szybko, jak na to 
pozwalały jego nogi! Dużym 
postępem było zastosowanie 
pojazdu kołowego. Ale dopie- 
ro, kiedy pod koniec XIX wie- 


ku wynaleziono silnik spalino 
wy, szybkość wzrosła gwalto 
wnie, 5$amoloty odrzutowe je 
sicie ją zwielokrotniły Nato 
miast kosmonauci poruszają 
sią dzisiaj w kosmosie 2 prąd 
km/godz A 


kością 40 tys 

przacieł juł marzymy o pod 

rółoch do planat | awlard 
Jeszcre bardziej wymow 

nym przykladem przyspiesza 

nia w poznawaniu | opano 

wywaniu świata jast atomi 


styka, Jeszcze nia tak downo 
uerono nas w srkola, ła atom 
to najmniejsza cząstka ma 


teorii. Tymczasem wiemy dziś, 
że jest on tak samo zlożony 
i skomplikowany w swej bu- 
dowie, jak otaczający nas 
wszechświat. Znamy już setki 
cząstek elementarnych, i mo- 
że to się wydać paradoksem, 
ale wnętrze materii nie stało 


się przez to dla nas mniej 
tajemnicze. 
NIE DAĆ SI 
WYPRZEDZI 
W ogólnonarodowej dys- 


kusjj o nowoczesności, o 
przyspieszeniu, o przejściu do 
budowy rozwiniętego  spo- 
łeczeństwa socjalistycznego 
warto zdać sobie sprawę 
z tego co już osiągnęliśmy. 
lakie miejsce zajmujemy 
wśród innych państw? 

Pod względem liczby 
mieszkańców zajmujemy 19 
miejsce w świecie, natomiast 
pod względem obszaru je- 
steśmy dopiero na 61 pozycji. 
Na tym tle zajmowanie 10 
miejsca pod względem po- 
tencjału przemysłowego  sta- 
wia Polskę w czołówce naj- 
bardziej rozwiniętych państw 
świata. Przed nami jest tylko 
9 krajów, za nami — 1301 

Gdy człowiek uświadamia 


sobie ten fakt rozpiera go 
duma i satysfakcja z doko- 
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nań, 1 przebytej drogi 
gólnie w ostatnim 
ciu pokazallimy na co ng 
stać, Byliśmy jednym z „nę? 
bardziej dynamicznie 
jających sią krajów 


Sicię 
pięciolę 


naj 
totwi 


iwiatą 
Było to tym bardziej zdumię 
wające, łe w tym samym 
czasie w krajach  kapitoli 
stycznych następował ręgra; 


O Polsce Ibt sledemdriesią 
tych prasa iwiotowa plsałą 
1 niaukrywanym 


zdumieniem 
| podziwem 


nazywając nasta 
przyspiestanie „polskim cy 


dem gospodarerym 


Chody 


teraz o to, oby nie zwolnić 
tempa, nie doć się wybić 
z „uderzenio”, nie doć sią 


wyprzedzić innym 


Jak już wspomniałem, świat 
w swoim rozwoju pędzi coraz 
szybciej. można go w 
tym pędzie zatrzymać, bo ta- 
kie jest prawo rozwoju. Przy 
spieszenie następnej pięącio- 
latki będzie większe od 
trwającego obecnie, a lal 
osiemdziesiątych — o więc 
ych lat, kiedy Wy będziecie 
>bejmowoć stanowiska pracy 
— jeszcze większe. W każdym 
kolejnym okresie dysponować 
będziemy większym potencja- 
łem gospodarczym, nowo- 
cześniejszymi maszynami. 
Jednakże czynnikiem decydu- 
jącym o rozwoju zawsze byli 
i będą w przyszłości ludzie. 
Mądrzy, wykształceni, odpo- 
wiednio przygotowani do kie- 
rowania coraz bardziej skom- 
plikowanymi urządzeniami 
Za 10 lat każdy Polak musi 
skończyć przynajmniej szkołę 
średnią. Szare komórki rosną 
więc w cenę, chociaż zapo- 
trzebowanie na gorące serca 
nie zmalało ani trochę. 

ST. BOROWIECKI 
Zdjęcia: M. Srymoński 
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Posiadanie samochodu, nawet ma- 
łego „Fiata”, podnosi rzekomo w 
oczach bliźnich na drabinie prestiżu 
społecznego. 

Jadę z kolegą warszawską ulicą. 
Z daleka już widzimy, że na przej- 
sciu dla pieszych zbiera się grupa 
ludzi. Kolega przyciska więc pedał 
hamulca, stajemy — z piskiem, bo 
hamulce małych „Fiatów” mają to 
do siebie. I słyszymy: 

— Ty, pacanie, kupiłeś sobie sa- 
mochód i waźniaka strugasz? — A 
myślałem, że mój kolega był w tym 
momencie _najuprzejmiejszym z 
kierowców! 


CZYJ KTO JEST LEPSZY? 


Innym razem łapię młodego czło- 
wieka, jak jakimś szpikulcem stara 
się oderwać mi kolejną nalepkę, 
którą zasłoniłem wyrwę w lakłerze, 
jakiej dokonał inny „fachowiec”. 

— No i co ci po tej nalepce? — 
pytam. — Przecież ona po oderwa- 
niu z karoserii do niczego już się 
nie nadaje. 

— Ale ty też nie będziesz miał! 

Nie ma się co czarować, wokół 
kwestii posiadania samochodu 
(zresztą i innych przedmiotów i rze- 
czy), ale może w tej sprawie naj- 


bardziej, wytworzyły się pewne na- 
pięcia społeczne. Dlaczego? 


Bo przecież — wydaje mi się — 
nawet małego „Fiata”, czy jakikol- 
wiek samochód, należy traktować 
jako zwykłe NARZĘDZIE PRACY, 
ŚRODEK UŁATWIAJĄCY WYKO- 
NYWANIE OBOWIĄZKÓW SŁUŻ- 
BOWYCH | SPOŁECZNYCH, A 
TAKŻE JAKO RZECZ UŻYTĘCZ- 


-NĄ W ŻYCIU PRYWATNYM. Sa- 


mochód po prostu przenosi TYLKO 
w sposób szybszy z miejsca na 
miejsce. „Fiat 126p'* powinien być 
TYLKO ŚRODKIEM do realizacji 
celów — zawodowych i osobistych. 


Tymczasem ten sam „Fiacik* w 
rękach innego z moich znajomych 
jest CELEM JEGO ŻYCIA. I naj- 
śmieszniejsze jest to, żę on JUŻ GO 
MA, ale jemu 'poświęca wszystkie 
swoje wolne chwile, nadsłuchuje 
ciągle timbru silnika; myje, pieści, 
zaniedbując żonę i dzieci. Syn pro- 


si go o zabawkę, a on nie może jej 
kupić, bo musi nabyć dodatkowe 
światła. I już zbiera na „Fiata 
125p". A gdy siedzi za kierownicą, 
to jest napuszony jak paw. Rzuca 
pogardliwe spojrzenia na przechod- 
niów, oczekujących na tramwaj, 
władczym gestem pokazuje, że on 
poczeka, potem rusza  błyskawicz- 
nie ochlapując wszystkich błotem. I 
w takich momentach ja sam bym 
wysiadł z jego samochodu, puknął 
się w czoło i spytał: „Ty, pacanie, 
dlaczego kupiłeś sobie ten samochód 
i strugasz ważniaka?” I nie czeka- 
jąc na' jego odpowiedź, już wiem, 
skąd bierze się ta społeczna nie- 
chęć do motorkasty, jaką tworzą 
niektórzy dęci faceci, obwieszając 
stę jak choinki reflektorami ante- 
nami, świecidetkami, malując w raj- 
e pas roseri. j j 
GORE Ek rie i strojąc raj- 
Oto skąd bierze się tu niech. ch - 
najmniej nie stąd — jak Kat, 


niektórzy — że jednych na to stać, 
a drugich nie. Ta sprawa coraz rza- 
dziej wchodzi w grę. Dzięki maso- 
wej motoryzacji, książeczkom PKO, 
przydziałom, ratom itd. samochód 
jest właściwie w zasięgu każdej 
rzetelnie pracującej rodziny, a 
biegiem lat, z każdą następną Pię- 
ciolatką, będzie to jeszcze bardziej 
oczywiste. Ta niechęć społeczna bie- 
rze się również z OSTENTACYJ- 
NOŚCI KONSUMPCJI — jak to sie 
fachowo mówi. No, bo co tu dużo 
mówić, w społeczeństwie, dążącym 
do równości pod każdym względem, 
postawa mojego znajomego razi. 
Przestrzegałbym więc tylko przed 
niebezpieczeństwem uogólniania jed- 
nostkowych postaw i radziłbym 20- 
stanowić się, jak w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym, do 
którego dążymy, mądrze i rozsądnie 
konsumować napływające dobra. 


WOJCIECH PIELECKI 


poprzednim numerie 

wydrukowaliśmy list 

KATARZYNY, która 
napisała, że w naszych cra- 
sach, w czasach pokoju, nie 
można wykazać się patrio- 
tyrmem, bo nie ma okazji do 
dokonywania bohaterskich 
czynów, do oddania życia 
1a Ojczyznę. KATARZYNA 
obawia się, że w tej sytuacji 
nikt jej nie uwierzy, że chcia- 
łaby być, że jest patriotką. 
Ber bohaterstwa? |... 


Listem KATARZYNY rozpo- 
cięliśmy nową dyskusję Klu- 
bu Nastolatków pod tytułem: 
„CZY MAMY SZANSĘ?”. Dziś 
drukujemy dwa inne listy na 
ten sam, a może tylko na po- 
dobny temat: 


©6 Rozmawialiśmy na godzinie wy- 
chowawczej o patriotyzmie. Ja i kil- 
ku jeszcze kolegów byliśmy zdania, 
że patriota to taki człowiek, który 
robi dla swojego kraju coś wielkie- 


go. coś, co na pozór przekracza 


jego siły. Keszło klasy uwałofo, łe 
nie mamy racji, bo wystarczy, łe się 
Ojczyznę kocha, a roblenie czegoś 
ponad siły nie ma sensu, bo jest po 
prostu niemożliwe. Nie zgadzamy 
się z tym ich stanowiskiem — jełeli z 
góry ktoś zakłada, łe |akleł dzia- 
łanie nie ma sensu, łe jest niemó- 
żliwe, to jaki z niego patriota?! Sa- 
mym kocheniem przecieł niewiele 
można zdzlałoć, 


pięlrze, Hylo ady sporo, ale | cłosu 
tel niemało. Gdyby prrywii wszyscy, 
uwinęlibyśmy się 1 tym rar-dwo, W 
tym szkopuł, łe nie wszyscy przyszli 
Na 29 osób, które liczy nasza klasa 
18 się zwolniło. Z rółnych powodów 
— jedni mieli dwóje I się „poduczali”, 
Inni byli zakatarzeni, Innym rodzice 
napisali byle jakie załtwiadczanie, a 
jeszcze inni po prostu nie przyszli 
bez bliłaj okretlonych  przyctyn. 
Okna | tok zostały umyte, ale nasza 
pani była tą wysoką absencją bar- 
dro zdenerwowana | pierwstago 


Wie dość więć, Ę 
liśmy, to jestcte lera1 cierpimy glu- 
pla docinki, | wsrystko przer naszą 
panią, łe się tak nielorlunnie wyra- 
1ila=no bo w końcu, co ma mycie 
oklen wspólnego 1 patrlatyrmemi! 
Niel I dlatego się 1 nas imieją 

Beata O 


A jak ty uwatawii 


Ciy mycie oklen ma coś wipól- 
nego 1 patriotyrmem? Jeśli lak, to 


(ŻY MAMY SZANSĘ? 


Prosimy, rozstrzygnijcie nasz spór, 
powiedzcie, kto ma rację — my czy 


oni? 
Wojtek J. 


© Piszę w sprawie trochę drożli- 
wej, bo o obowiązkowych pracach 
społecznie-użytecznych była już mo- 
wa nieraz, ale pewnie ile by na ten 
temat nie napisano, zawsze będą 
kłopoty. My też nie jesteśmy w tym 
odosobnieni. W tym roku nasza kla- 
sa (siódma) miała za zadanie umyć 
wszystkie okna i parapety na naszym 


dnia, gdy rozpoczęły się lekcje po- 
wiedziało, że ci, co się wyłamali, są 
aspołeczni i w ogóle źli obywatele, i 
kiepscy patrioci. Tak się dosłownie 
wyraziła. 


W ogóle to miała rację, bo my toż 
na nich byliśmy źli, musieliśmy wyko- 
nać podwójną robotę, ale teraz nie- 
którzy z nich strasznie sobie na nas, 
na tych, co pracowali, używają. 
Przezywają nas „niekiepscy patrioci” 
i dokuczają ile wlezie, np. wołają: 
„te, patriotka, przynieś kredę!”, „ty, 
potrioto, zbierz te śmiecie!" itp. 


<coł A może wychowawcayni Baaty 
rzeczywiście niefortunnie sią wy- 
rarila, to co terox zrobić, jak prier- 
wać te docinkił 


Cry rację ma Wojtek i jago kole- 
dzy, którzy uważają, ie patriotyrm 
jest zwiqrany 1 jakimś czynam po- 
nad siły, czy ich „przeciwnicy”, któ- 


ortyi są zdania, że czyn ponad sily 


jest w istocie samej niemożliwył 
laczego bierzesz tą albo tamtą 
stronęł A może iadna ze stron nie 
ma racji, dlaczego? 


1y Katarzyna słusznie 
obawia się, że bez boha- 
terskich czynów nikt jej nie 
uwierzy, że jest patriotką? 


CZY MAMY SZANSĘ? 


To tytuł naszej dyskusji, 
dyskusji o patriotyzmie i o 
tym, czy bohaterstwo jest 
jego nieodlącznym skład- 
nikiem. A jeśli jest, to jakie 
to ma być bohaterstwo? 
A jeśli nie, to dlaczego 
i jak ten patriotyzm motna 
inaczej udowodnić? 


CZY MAMY SZANSĘ? 


Dyskusja trma. Zabieri m niej glos 
i tyl Namów do rabrania w niej glo- 
su swoja koleianki i umoich kola- 
gów! Ciekamy na wasza fistyl 


Na kopertach 1aznaczcie koniaci- 
nie hasło: „CZY MAMY SZAMSĘT" 


KLUB NASTOLATKÓW 


WE WROCŁAWIU ODBYŁ SIĘ V MIĘDZYNARODOWY STUDENCKI FESTIWAL TEATRU OTWARTEGO 


Nawet z biletami trudno się dopchać. Panuje atmosfera 


podniecenia i ciekawości. Na szerokich schodach prowadzących do sali, gdzie odbędzie się przedstawienie, 


stoją miseczki ze świecami. Tłum faluje i napiera. Na wejście czeka już 15 minut. Jak błysk przeleciała informacja, że jednak spektaki zaczął się punktualnie | trwa już 
właśnie 15 minut. Aktorzy więc grają bez widowni? 


pcze student do ucha swojej 

koleżance, — Bo przecież tam 
w sall aktorzy już odgrywają  skom- 
plikowany dramat władzy, a. ponieważ 
my jeszcze go nie oglądamy, więc w 
nim nie uczestniczymy. To się dzieje 
poza nami. A jeśli poza nami, to nie 
mamy na to żadnego wpływu. Trzeba 
więc aktywnie uczestniczyć w historii, 
żeby móc ją kształtować 


EN pomysł też coś znaczy — sze- 
|— 


Tak zaczyna się. niezwykłe,  orien- 
talne przedstawienie „Caliguli'* Alberta 
Camusa w wykonaniu irańskiego tea- 
tru Kargahe Namdyesh. Ale to nie 
jest jedyne miejsce, w którym odbywa 
się misterium sztuki teatru. O. trzech 
różnych godzinach, jednocześnie w kil- 
kunastu salach Wrocławia 28 zespołów 
z różnych krajów i trzech kontynentów 
oraz 8 zespołów polskich prezentowa- 
ło na V Międzynarodowym Studenckim 
Festiwalu Teatru Otwartego przedsta- 
wienia teatralne. Przedstawienia, do 
jakich przeciętny widz, chodzący do 
„zwykłego”, tradycyjnego teatru, nie 
jest przyzwyczajony. Były to przedsta- 
wienia tzw. TEATRU OTWARTEGO, te- 
atru postępowej młodzieży z różnych 
zakatków kuli ziemskiej. 


Mloda awangarda teatralna  posta- 


nowiła zerwać ze starymi zasadami 
tworzenia teatru, uważając, że jego 
przestarzały model nie daje artyście 


możliwości wpływania na bieg rzeczy. 
Młodzi twórcy wierzą, że aby sztuka 
przez nich uprawiana mogła dokony- 
wać zmian w postawach i swiadomości 
odbiorcy aktor w teatrze otwartym po- 
winien podejmowoć często postawy po- 
lityka, działacza, pedagoga, czasami 
nawet lekarza-psychologa. Widza zaś 
traktują jako aktywnego współtwórcę 
przedstawienia, człowieka, któremu 
obojętne jest miejsce gry i wygodny fo- 
tel. Teotr może rozgrywać się wszędzie, 
w sali gimnastycznej, w fobryce, na 
ulicy — czyli przestrzeni otwartej. Waż- 


ne jest to, co się. chce powiedzieć o 
rzeczywistości dnia dzisiejszegv. 

Nie dziwię się zatem, że nie siedzę w 
fotelu jak w normalnym teatrze i nie 
oglądam . malowanych,  „fałszywych”” 
dekoracji. Muszę zrobić wysiłek i dać 
szansę gry mojej wyobrażni. Bo jest to 
też teatr wyobraźni. Aktorzy nie prze- 
bieraja się w kostiumy teatralne, w pe- 
ruki. Występują w noszonych na co 
dzień ubraniach, niejednokrotnie boso. 


Wchodzą aktorzy grający Eskimosów. 
Zabierają się do swych codziennych 
zajęć. Mężczyźni polują, koblety wy- 
chowują dzieci. Sq szczęśliwi. Ale 
współczesna cywilizacja chce ich bar- 
dziej „uszczęśliwić” swymi zdobyczami. 
Pojawiają się amerykańskie skafandry, 
pieniądze, karabin, alkohol, choroby 


Aktorka i reżyserka spektaklu „CO- 
MUNY BAIRES* z Argentyny prezento- 
wanego we Wrocławiu, Liliana Duca. 


dotychczas nie znane. Dawniejsi z gra- 
cją i naturalnością poruszający się 
Eskimosi, wyglądają teraz jak kukły. 
Na twarzach cierpienie,: alkohol, pięt- 
no narkotyków. Wreszcie, jakby w przy- 
pływie świadomości, wszystkie akceso- 
sia współczesnej cywilizacji wrzucają 
do śmietnika. Jeśli ona jest taka, to 
ją odrzucają. Cywilizacja miała  po- 
móc człowiekowi, a nie przynosić mu 
smutek i cierpienie. Kończą przedsta- 
wienie cichą pieśnią — skargą. Sala 
zawrzała od długo niemilknących owa- 
cji. Aktorzy Teatru Narodowego z Is- 
landii zeszli z podestu. W nas została 
refleksja. 


Młodzi i niezależni twórcy Teatru Ot- 
wartego uważają, że teatr powinien 
nie tylko odzwierciedlać stany ducha 


ludzkiego, lecz stawiać proste, podsta- 
wowe pytania, skłaniać do ponownego 
rozważenia problemu szczęścia  czło- 
wieka, a także ludzkich celów w spo- 
łeczeństwie. Motyw ten przewijał się 
prawie we wszystkich przedstawieniach 
młodych „gniewnych”. Każdy zespół 
prezentował spektakle charakterystycz- 
ne dla swego kraju, choć nie pozba- 
wione myśli uniwersalnej. 


„Mocnym uderzeniem" było  przed- 
stawienie „Comuny Baires* z Argenty- 
ny. Jedna kobieta i czterech mężczyzn. 
Występują w dżinsach, szarych  pod- 
koszulkach, boso. Jeden z aktorów 
uosabia przemoc. Brutalne gnębienie 
człowieka. Człowiek w sidłach przemo- 
cy fizycznej i psychicznej. Po przebytej 
cierniowej drodze cierpienia, odarty z 


Scena z przedstawie. a teatru z Iranu:„Przynosząc światło człowiekowi”. Na- 
strój stwarzają ogniki świec i muzyka.Polącienie perskiej tradycji i nowocze- 


sności. 


szat czlowiek staje przed publicznością 
i wyciąga rękę. Czeka. Mija kilkana- 
ście sekund, może minuta. Nikt nie 
podchodzi. | nagle podbiega do niego 
chłopak 1 widowni ze lrami w oczach i 
zasłania go przed publicznością. Jest 
już i dziewczyna, i wielu innych  mło- 
dych ludzi. Otaczają go rwartym  ko- 
łem. Wołanie aktorów — ludzi o brater- 
stwo i miłość do człowieka zostało zro- 
zumiane. Żywo dyskutowano o przed- 
stawieniu. Było ono gwałtownym oskar- 
żeniem świata wyzysku, przemocy, fo- 


szyzmu, tortur psychicznych i fizycz- 
nych. 
Zespół „Comuna Baires” walczy o 


zgodność tego co się myśli, z tym co 
się czyni. Śwoim życiem potwierdzają 
naczelną ideę TEATRU OTWARTEGO 
— proponować nie tylko przedstawienie, 
lecz tokże sposób bycia. Bo tworzyć 
inaczej, to takie żyć inaczej. Sami więc 
piszą sztuki, 
wspólnie wymyślają scenografię i nie 
chcą być od nikogo zależni. Chcą być 
odpowiedzialni za śwoje działanie 
społeczne skutki działania teatru. 


We Wroclawiu oglądałem wiele 
przedstuwień dobrych, dyskusyjnych, a 
nawet złych. Ale zawsze zaangażowo- 
nych. Festiwal wrocławski posiada dru- 
gie, tak samo ważne jak prezentacja 
przedstawień, znaczenie. Jest spotko- 
niem postępowej młodzieży, gdzie pod- 
czas dyskusji i sporów wykształca się 
międzyludzkie porozumienie.  Spotka- 
nia wrocławskie są szansą do wymiany 
poglądów na zadania stojące przed 
każdym, kto poczuwa się do odpowie- 
dzialności za kształt świata. Sq pre- 
zentacją ideałów, zestawieniem  pro- 
gramów życia i walki młodzieży my- 
ślącej o odnowie czlowieka. 


wspólnie reżyserują, 


i zu 


Tekst i zdjęcio: 
A. SIEDLECKI 


A my „piskamy” 
i to w gazecie! 


Mamy kłopoty z chłopcami, 
którzy nie potrafią powstrzymać 
się przed różnymi  wybrykami. 
Podczas lekcji rzucają ogryzkami 
i papierami, przeszkadzają. Gdy 
zwracamy im uwagę, odpowiada- 
ja: „nie piskaj”, Często są skargi 
na noszą ósmą klasę, która zo- 
miost dawać dobry przykład 
mlodszym kolegom, sama zacho- 
wuje się jak „młodsza”. Nasza 
wychowawczyni jest smutno, o my 
nie potrafimy wpłynąć na chłopa- 
ków... _ „Stokrotka”, „Gożdzik* 

z Jelnej 


Żeby tak było wszędzie 


W jednym z numerów „ŚM” u- 
kazal się list Joli, która pisze, że 
w jej szkole, jako jedynej w Pol- 
sce, przodującym uczniom, którzy 
już kończą szkolę przyznaje się 
medole. Chciałbym sprostować 
tę informację. W Liceum Ogólno- 
kształlcącym im. Mieszka | w Za- 
wadzkim_ najlepszym przyznawa- 
ne jest Złote Odznaczenie Przo- 
downika Nauki. Uczniom z dobry- 
mi wynikami w nauce szkoła na 
pożegnanie ofiarowuje piękne, 
skórzane torby. Ale nasza szkoła 
jest naprawdę wyjątkowa! Kadra 
pedagogiczna — świetna. Poziom 
nauczania bardzo wysoki, bo 
80 proc. absolwentów dostaje się 
na studia, Wszyscy naprawdę 
chcą się uczyć. Nie bylo żadnych 
problemów z wprowadzaniem w 
życie Kodeksu Ucznia. Sobotnie 
popoludnie mamy wolne od zo- 
dań domowych. A w poniedziałki 
naprawdę nas nie pytają. | mimo 
lego — w olimpiadach przedmio- 
towych i olimpiadzie o Polsce i 
RAY, PRES uczniowie 
naszej szkoły zajmują wysokie 
lokaty. W szkole może być fajnie, 
jeśli wszyscy tego chcą i potrafią 
stworzyć taką atmosterę jak u 
nos. Uczeń I. C., woj. opolskie 


Begdon Burokowski, ul. Ło- 
pacińskiego 3 m. 15, interesuje 


się. historią i przebiegiem Il 
wojny światowej, Szuka przy- 
jaciól. 


Choćby smażono 
w smole? 


Na łamach „Świata Młodych” 
ukazują się zażalenia i skorgi 
uczniów no nauczycieli, rzekomo 
nie przestrzegających  postono- 
wień Kodeksu Ucznia. Jestem u- 
czennicą VIII a w Szkole Podsta- 
wowej nr 2 w Skierniewicach i 
nie zgadzam się z tego rodzaju 
postępowaniem uczniów, oskarża- 
jących swoich nauczycieli pu- 
blicznie w gazecie! Uważam, że 
sprawy te powinny być załatwia- 
ne wewnątrz szkoły czy klosy. W 
naszej szkole nie ma zresztą tego 
rodzaju nieporozumień. Ale na- 
wet gdyby były — to honor i am- 
bicja uczniowska nie pozwolily- 
M nam szkalować nauczycieli. 

ly pracujemy rzetelnie, nie ko- 
sai 1 WAŁ ulg i nie 
chcemy w soboty czy poniedzial- 
ki nie kycdtowiace się do lek: 
cji, bo to byłoby dla nas tylko 
szkodą, a nie dobrodziejstwem. 
Chyba w ciągu roku szkolnego 
jest tyle dni wolnych (niedziele I 
łerie), że wystarczą nam na wy- 
poczynek! 

Zofia Lis 


Przewodnicząca samorządu 
Od redakcji: Bardzo cenimy i 


„szanujemy wychowawców i peda- 


gogów. O tym gazeta — także 
wychowująca swoich czytelników 
— nie musi zapewniać... Wypo- 
wiedzi krytycznych, opisujących 
prawdziwe sytuacje, nie można 
traktować jako „szkalowanie”. U- 
ważamy, ie kierowanie się 1asa- 
dą: „Choćby cię smażono w 
smole — nie mów, co się dzieje w 
_— jest niesłuszne. 


J 
i 


ORAZ więcej chętnych zgłasza się do naszego Klubu Ptakolubów 

4 warunki trzeba spełnić, by wstąpić do klubu? To pytanie przewija się 
w wielu listach. Iwonka Malej z Koszalina popiera projekt Grzegorza 
Kosowskiego: chodziło o legitymację dla 
kom klubu stopni węg stażu lub Ilości zno! 
Same dobre chęci to dopiero początek, Na członkostwo klubu 
służyć, m. In. przez niesienie ptakom pomocy 
przyjęliśmy do klubu, leczył wróble, sikory, kawki. 
a wiosną buduje dla nich domki lęgowe, Obserwuje ptaki wolno I hodowlane 
zawsze ma oczy otwarte. Np, podczas wycieczki do Łańcuta zauważył na jed 
nym z drzew kowalika spacerującego po pnlu głową na dół 


udało mu się zobaczyć dudka. 
Interesującymi obserwacjami 


też sikorki — zachowują się Inaczej. 


JAK ZOS$ 


OT H RE CBT F 
PTAROLU 


Raniusiek — mola sikorka 1 dlugim ogonem. 


„Gdy zaczęło szarzeć raniuszki nie chowały się ani do budek lęgowych, anl 
do dziupli, ale siadały na dość grubej gałęzi ciasno, jeden przy drugim, I okry* 
wały się nawzajem skrzydełkami. Tak grzejąc się pospołu, przesypiały smacz* | 
nie całą noc. Podobnie zachowywał się mysikrólik — najmniejszy polski ptak. 
Gdy zbliżał się wieczór, siadał na gałązce, 
stroszył wszystkie piórka i spal nie odczuwając mroźnege 
chłodu'* — pisze Grzegorz, nowy członek naszego klubu. 

Wszystkim mniej i bardziej zaawansowanym ptakolubom radzimy, aby Za- 
poznawali się z naszą comiesięczną kartką z kalendarza, wg zawartych w niej 
wskazówek obserwowali ptaki i fachowo opiekowali się nimi podczas zimy. 
Poza tym zamieszczamy inne publikacje, które zawierają zadania do wyko- 
nania. Ukazała się już jedna pt. „Badamy pióra”, Nadsyłajcie 
z wykonanych zadań i własne ornitologiczne 
szego klubu otrzymają znaczki klubowe, gdy już będziemy w ich posiadaniu. 


podzielił 
z Przemyśla, Wiadomo, że ptaki mala różne 
i gawrony zimą zlatują się z całej okolicy w 
spędzić noc. Wróble śpią w wielkich gromadac 
zimą nocują w dziuplach, w skrzynkach lęgowych natomiast raniuszki 


UL 


eż 


Jakie 


PO oraz nadawanie człon= | 
bserwowanych pinków, | 
trzeba za 

Darek Piałoń z Gorlic, którego 
Zimą dokarmia piakl, 

| 


Innym razem 
Grzekorz Troynnowski 
zwycznje nocowania. Wrony 
kose miejsce, by lam razem 
h na drzewach, Sikorki na ogól 
choć 


się x nami 


która była osłonięta od wiatru, 
wiatru I nocnego 


więc raporty 


spostrzeżenia. Członkowie na- 


Dla szczególnie zasłużonych ptakolubów przygotujemy dyplomy. (maw) 


Zdjęcie: Wiktor Pawłowski l 


| JE ŚLO AAU LUM CA EŁA Lu] 


KANGURZY SKOK DO SWIATOWEJ 


Shane Gould, jedna 1 najlepszych zawodni- 


czek w historii pływackiego sportu. 


EGO nikt się nie 
spodziewał. Liczono 
wprawdzie, że gospo- 
darze XVI igrzysk 


olimpijskich będą na własnych 
obiektach znacznie  groźniejsi, 
ale tylko w niektórych dyscypli- 
nach. Tymczasem Australijczycy 
„zagarnęli” ponad trzydzieści 
medali, w tym aż trzynaście zło- 
tych. Przypadek, los szczęścia? 
Nie ma złudniejszych przypusz- 
czeń, chociaż złośliwi twierdzili, 
ie stało się to głównie dzięki 
specyfice australijskiego klima- 
tu, do którego nie zdążyli przy- 
zwyczaić się zaoceaniczni przy- 
bysze. Kolejne igrzyska, różne 
mityngi i mistrzostwa zadały 
kłam i temu rozumowaniu. „Pią- 
ty kontynent” rozpoczął swój 
wielki marsz po wyżynach świa- 
towego sportu. 


Koronna konkurencja 


Pierwszy złoty medal olimpijski dla 
Australii zdobył lekkoatleta. Byl nim 
Flack, który w Atenach (1896 rok) star- 
tował jako jedyny reprezentant swoje- 
go kontynentu. Zwyciężył on słabo ob- 
sodzony bieg na 800 m. W wiele lot 
później jego śladami poszedl znakomi- 


Kom] - €D 
NE 


Kd W 


Jesiennq przerwą w nauce wy- 
że orz na pomoc PGR-om 
w akcji zbioru okopowych. Tak 
planowalifmy. Trzeba powie- 
dzieć, że do takiego postano- 
wienia mieliśmy podstawy. 

w poaśłdzlerni 


o Ostro 
R. Rok 


W latach ubległych, 
ku, wyjełdłaliśmy calą szkołą d 
witego, na pola tamtejszego PG 
rocinia korzyści były obopólne. My 1a 
sllaliśmy budżet szkolny | klasowy, na 
tomiast pracownicy rolni mogli skon 
centrować uwagą na innych wałnych 
pracach polowych, które utrudnia prza 
wałnie kapryśna jeslań 
rozsądkiem i w tym u 
zwróciliśmy się do „zoprzyjałnionago 
PGR z prośbą o umożliwienie nam 
pracy. Początkowo propozycja  poro 
stawala bez odzewu Ktoś jednak w 
końcu machnął ręką, no i w efekcie 
zdecydowano się na 1ającie nas pra 
cami polowymi... tylko przez dwa dni, 
a my mieliśmy do dyspozycji aż czte 
ry. Prosty wniosek: nosz czas | ener- 
gla zostaną wykorzystane tylko w 50 
proc, Coś trzeba było zrobić! Udalo 
się więc załatwić dwa dni pracy w 
gospodarstwie indywidualnym, ale tyl- 
ko dla połowy uczniów. Piszę „tylko”*, 
ale rozumiem, że rie ma takiego gos- 
podarstwa indywidualnego, które by 
loby w stanie zapewnić tzw. front ro- 
bót na dwa dni dla średniej wielkości 
szkoły 

Luki pomiędzy wyjazdami 
podarstwa indywidualnego a 
mi do PGR  zapełnialiśmy 
na rzecz miasta i szkoły. ; 

Tak minęły bezpowrotnie cztery dni, 
w czasie których można było wyko- 
nać „dużą robotę”. 


roku 
Kiarowani E 


do gos- 
wyjazda- 
pracami 


” 


tali oceanu stojąc nu maleńkiej desce. 


ty Clarke, którego podziwialiśmy rów- 
nież na Memoriale Kusocińskiego. 
Wspaniałe sukcesy odnosili także au- 
stralijscy tenisiści. Rosewall, Newcombe 
i Levar kilkakrotnie wygrywali Puchar 
Davisa. Zresztą jeszcze do dziś z po- 
wodzeniem występują na kortach całe- 
go świata. Podobnie prezentują się 
rugbiści i żużlowcy. Ale kontynent sły- 
nie głównie z pływaków. Pływanie jest 
tam zresztą najbardziej popularną dy- 
scypliną. Murbay Rose i Dawn Traser 
przez wiele sezonów nie mieli sobie 
równych na większości dystansów i to 
we wszystkich stylach. Shane Gould na 
ostatnich igrzyskach w Monachium sta- 
wała na podium aż pięciokrotnie, w 
tym trzy razy na najwyższym. Niewiele 
ustępowały jej Gail Mewall, Beverley 
Whitfield, Lorraine Crapp. 

Ale jakże może być inaczej skoro w 
samym tylko Melbourne jest prawie sto 
krytych basenów, nie licząc tych przy 
przedszkolach, a nawet... żłobkach. 


Futbolowa wieża Babel 


Najdłuższą drogę do awansu mieli 
piłkarze. | to wcale nie dlatego, że aby 
zakwalifikować się do mistrzostw świa- 
to w RFN (po raz pierwszy w historii 
australijskiego futbolu), musieli oni prze- 
być ponad 80 tys. kilometrów. Główna 
przyczyna to ciągłe jeszcze zaniedba- 
nia, jeżeli chodzi o organizację wewnę- 
trznych rozgrywek, brak kontynentalnej 
ligi, brak własnych talentów i ogromne 
przestrzenie między miastami. Awans 
do grona światowych potentatów pił- 


karskich jest, co tu dużo ukrywać, og- 
romnym sukcesem. Tylko, że stało się to 
dzięki „zatrudnieniu” europejskich pił- 
kerzy. Kadra Australii to istna wieża 
Babel; grają w niej Jugosłowianie, Wę- 
grzy, Szkoci, Anglicy i... tylko jeden 
krajowiec. Trzeba zaraz dodać, że ta 
mieszanka stylów i temperamentów nie 
rokuje na przyszłość wielkich nadziei. 
Narodowa drużyna „kontynentu kan- 
gurów”, gra na poziomie przeciętnego 
klubu polskiej ekstraklasy. Dlaczego 
zatem wystąpiła w Monachium, a in- 
ne mocniejsze europejskie drużyny nie 
przebrnęły przez gęste sito eliminacji? 
Sprawa jest prosta: Międzynarodowa 
Federacja Piłkarska, przy podziale na 
walczące o światowy prymat grupy, kie- 
ruje się zasadą tworzenia stref geo- 
graficznych. Chodzi o to — i słusznie — 
aby dać szanse awansu także państ- 
wom o małym futbolowym dorobku, a 
przez to propagowanie tego sportu we 
wszystkich zakątkach obu półkul. 


Polonia Melbourne 


W Sunshine, dzielnicy miasta XVI 
igrzysk olimpijskich, mieszka aż 7 tys. 
Polaków. Tutaj właśnie prowadzi swą 
ożywiona działalność jeden z najsilniej- 
szych piłkarskich _ klubów — Polonia 
Melbourne. Występują w nim głównie 


zawodnicy polskiego pochodzenia. W. 


kronikach zespołu zapisano już takie 


sukcesy, jak mistrzostwo stanu Victoria, 


zdobycie Pucharu Narodów Australii, 
Pucharu Ligi Stanowej i wiele innych. 
Tego nie udało się skopiować ładnej 
z australijskich drużyn. Zresztą na kon- 


Dawno zapomnieliśmy jvł o klopo 
tach £ pracą, gdy pewnego lotnego 
dnia ten sam POR zwrócił sle do nas 
natychmiastową pomoc 
Brona wygrzebała wiele 1lemnioków 
które nalełalo zebrać | stąd apel. Cót, 
nia wypadalo odmówić, Ustalono, te 
pojedziemy do pracy po lekcjach, którą 
niaznaernie skrócono, W trudnych wa 
runkach odbyliimy blisko 50-kilometro 
wą podrół autobusem, aby w umówlo 
nym crosie stawić sią do pracy 


1 prołbą.. o 


Trochą kropilo, było zimno. Mie driw 
druga połowa pałdzlarnika to 


nego 
nie lato, Tu I tam leżał mniej lub bar 
dziej imiatdłony zlamnlak. Pole byla 
jednak dlugości około 600  matrów 


wiąc w sumie zlemniaków było niema 
lo, Wyposołeni w kosia, irochą surtyw 
ni, ruszyliśmy 


Wracaliśmy do domu rozipiawanym 
podskakującym na 


autobusem 


lleznych wybojach 


Widzialem, 
lety jesiczą 


Ala na tym nia koniec 
łe na sqasiednich polach 


wiele ziemniaków. Ktoś — bo przaciał 
nie coś — będzie musiał je w końcu 
zebrać 

Zadają pytanie: dlaczego najpierw 
dano nam zlmny prysznic nie chcąc 
naszych usług, a potem błagano o 
pomoc? 


Wniosek? — Przewidywoć triaba raw 


sze. | myll się kto myśli, ża niniejszy 
felieton jest narzekońńem na praca 
społecznie użyteczne w szkole. Mnie 


się wydaje, ie dotyczy on braku wyob 
raźni w... produkcji 


Zbigniew Zadwormy 


Czersk 


CZOŁÓWKI 


Surfing, narodowy sport „piątegć kontynentu”, Ileż trteba wykazać zręczności i odwagi, aby móc sunąć po ogromnej 


tynencie istnieją inne kluby o tej so- 
mej nazwie. Momy je w Sydney, Ade- 
laidzie, a nawet w prowincjonalnych 
miasteczkach. Większość z nich należy 
do czołówki kraju i wszystkie zabiegają 
o piłkarzy znad Wisły. Szczególnie po 
ostatnich mistrzostwach świata. 


* 

„Piąty kontynent” pragnie do- 
konać kolejnego sportowego 
skoku. Zawodnikom wszystkich 
dyscyplin . oddaje się coraz ńo- 
wocześniejsze obiekty, gabinety 
odnowy biologicznej, doskonałą 
aparaturę i sprzęt. Należy za- 
tem przypuszczać, że na igrzy- 
skach w Montrealu znacznie po- 
prawią swój medalowy dorobek. 
Zanosi się też ną to, iż wkrótce 
więcej usłyszymy o australijskich 
kolarzach, szybownikach, cięża- 
rowcach, bokserach... tak mało 
dotąd znanych. Pogoń za pływa- 
kami rozpoczęła się na dobre. 
| chyba zakończy się pomyślnie. 
W chwili obecnej niewiele wie- 
my o aktualnych możliwościach 
sportowców dalekiego  konty- 
nentu, Zgodnie z tradycją, Ww 
okresie poprzedzającym igrzyska, 
nie odkrywają własnych atutów. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: archiwum i CAF 


Bylo naw Czierech: Lewon — 
Ormianin, mieszkający w Mo- 
nkwie, Wiktor — Rosjanin, uro- 
dzony I mieszkający w Erewaniu, 
Ludwik — Ormianin, także z E- 
rewania | Ja — Polak z Warsza- 
wy. Jechaliśmy szosą lśniącą w 
świetle księżyca jak srebrna rze- 
ka wijąca się wśród gór. Samo- 
chód na wirażach przechylał się, 
a z kufra dochodził wtedy stukot 
turlających się tam dwóch cielę- 
cych nóg. Byl to prezent od mie- 
szkającej w Leninakanie, skąd je- 
| zarz siostry żony Ludwika — 

eni. 


ĘDZIE z tych nóżek hasz, 
62a] będzie hasz; hasz to do- 

piero jest przyjemność. 
Długo czekałem na tę chwilę — 
cieszył się Lewon. 

— Jutro jesteście u mnie, o 
drugiej, Hasz będzie już gotowy. 
Trzeba go robić przez dwanaście 
godzin. Ale nogi są dobre, co? — 
błogo uśmiechnięty Ludwik tak 
wymawiał hasz, jakby to było nie 
słowo, a niezwykle smaczna po- 
wawa. 

Później Lewon, który po latach 
nieobecności w Anmenii cieszył 
się każdym jej kamieniem, tym, 
że jeszcze mówi po ormiańsku, że 
po raz drugi w życiu zobaczył Le- 
ninakan — miasto, gdzie się uro- 
dził — zaczął recytować wiersze. 
Po ovmiańsku, a później — trąca- 
jąc mnie znacząco łokciem — po 
rosyjsku. Zapamiętał tylko jedną 
strofkę, która w swobodnym tłu- 
maczeniu brzmi tak: 

„Powiedz mi luba ma 

Ciebie nocami widzę ja? 

Wciąż przed oczyma mam Twój 

cień 

1 pierzcha precz ode mnie sen,,.* 

— To wiersz naszego najwięk- 
szego poety Owaniesa Tumaniana 
pod tytułem „Zjawa” — wyjaśnił 
"Lewon. Tak będzie teraz z Wikto- 
rem. Widziałeś, jak patrzył na 
Wardiszah? A to imię znaczy w 
naszym języku — rosa na płat- 
kach róży, Piękna jest Wardiszah, 
ale — moim zdaniem jej kuzynka 
— Manuszak, czyli fiołek, w ni- 
czym jej nie ustępuje urodą, a ja- 
ka skromna, gospodarna. Taką 
kobietę mieć w domu, to dobiero 
skarb, Wardiszah.. prawda, oczy 
ma jak gwiazdy, ale jak nimi 
strzela za mężczyznami! To ko- 
kietka. 

— Jaka tam kokietka — obru- 
szył się Wiktor — piękna jest, 
więc sprawdza, czy wszyscy to 
widzą, 


UDWIK milcząco i bardzo 
uważnie przysłuchiwał się 


rozmowie, 
— Mnie tam bardziej się podo- 
ba Manuszak — wtrąciłem. — 


Przypomina mi twarze matek bo- 


Pomnik 

w Leninokonie. 
Wystawiono go 
na wzgórzu 
górującym 

nad miostem. 
W jego wnętrzu 
zainstalowano 
windę, 

którą można 
dostać się 

aż do wnętrza 
glowy 
olbrzymiej 
postaci 
wyobrażającej 
matkę-symbol 
Armenii. 


skich z ikan, Ten, kto ją weźmie 
za żonę, nie pożałuje tego nigdy 
w życiu. 

Wiktor odwrócił się w naszą 
stronę, zmarszczył w głębokim 
namyśle brwi, uśmiechnął się i 
jakby nagle zaczął pojmować... 


BYŁO TAK. Przed kilku 

dniami Ludwik  dowie- 

dziawszy się, że Lewon u- 
rodził się w Leninakanie, zaczął 
nas zachęcać do odwiedzenia tego 
miasta, 

— Musimy koniecznie tam po- 
jechać; po Erewaniu to najwięk- 
sze miasto Armenii. A jakie am- 
bitne: gdy zbudowaliśmy u nas 
w Erewaniu sztuczny staw i naz- 
waliśmy go „Jezioro Łabędzie”, to 
leninakanie zaraz zrobili u siebie 
dużo większy i tak samo go naz- 
wali. Postawiliśmy pomnik ku 
czci ofiar tureckiej rzezi, to oni 
zaraz postawili dwa razy większy; 
w środku założyli windę i przez 
oczy monumentu wyobrażającego 
matkę — symbol Armenii, można 
patrzeć aż na turecką stronę — 
przez granicę. 1 jeszcze dodali 
sztuczny wodospad wysokości po- 
nad 100 metów, Wiktora wzięliby- 
śmy ze sobą... 

AK zachęcał, tak namawiał, 

aż namówił, Pojechaliśmy. 

Wszystko się zgadzało: było 
„Jezioro Łabędzie” i pomnik. Ale 
przewidział dla nas Ludwik w 
programie jeden punkt, o którym 
przed tym nie pisnął ani słowa: 
odwiedziny u siostry jego żony. 
Tam właśnie doszło do spotkania, 
które, jak się zorientowałem póź- 
niej, było starannie przygotowa- 
ne. My, mężczyźni, siedzieliśmy 
za stołem, a dwie piękne dziew- 
czyny — Wardiszah i Manuszak, 
pod kierunkiem gospodyni domu, 
podawały coraz to nowe potrawy. 
Były szaszłyki z różnych rodzajów 
mięs, ławasz — placki pieczone 
w specjalnym piecu, które dlą Or- 
mian są tym, czym dla nas chleb, 
Była suszona na słońcu w cien- 
kich płatkach o wspaniałym sma- 
ku baranina, oczywiście był też 
słynny armeński koniak, bez któ- 
rego nie ma żadnego uroczystego 
przyjęcia. A później dziewczęta 
na zmianę grały na pianinie, śpie- 
wały i recytowały wiersze. Lud- 
wik zastępujący nieobecnego go- 
spodarza, oparty w fotelu dys- 
ponował: 

— No, a teraz ty Manuszak — 
zaśpiewaj coś o miłości. — I Ma- 
nuszak śpiewała. W pewnej 
chwili Lewon zaproponował mi 
wyjście na taras, 

— Ty wiesz, co tu się dzieje? — 
zapytał. 

— A co ma się dziać? Normal 


ne przyjęcie! 
— Jakle tam normalne. Ludwik 
chce wyswatać Wiktora. Chłop 


Jerzy KowalkowskKi 
pisze z Armenii 


przystojny, z zawodem, u Manu- 
szak czas za mąż. Ona powinna 
już założyć rodzinę, A ty wiesz, 
jakie to trudne, tu, w Leninaka- 
nie? 


— Dlaczego akurat w Lenina- 
kanie? Wszędzie są trudności, Ko- 
biet jest na świecie więcej, 

— A z całego świata najwięcej 
właśnie tu, ponieważ  miesz- 
kańcy Leninakanu w niczym nie 
chcąc ustępować innym miastom, 
u przede wszystkim stolicy, 
postanowili zbudować największą 
fabrykę w Armenii. I zbudowali 
— zakłady włókiennicze, gdzie jak 
wiadomo pracują prawie same 
kobiety. Ściągali tu załogę z całe- 
go ZSRR, bo tradycji w tej dzie- 
dzinie przemysłu nie było. Póź- 
niej zbudowali jeszcze jedną fa- 
brykę tekstylną i jeszcze jedną... 
I tak Leninakan stałsię najwięk- 
szym centrum przemysłu włókien- 
niczego w Armenii. A jakie tego 
skutki? Na 175 tysięcy mieszkań- 
ców, w tym starcy i dzieci, jest 
kilkanaście czy kilkadziesiąt ty- 
sięcy kobiet! Jak je wydać za 
mąż? 

ROZUMIAŁEM i — nie bę- 

dę ukrywał — przyłączyłem 

się do zmowy. Postanowiliś- 
my pomóc Ludwikowi, ale rów- 
nież i Wiktorowi, bo byliśmy prze- 
konani, że lepszej żony od Manu- 
szak nie znajdzie, 

Następnego dnia punktualnie o 
drugiej wchodziliśmy do mieszka- 
nia Ludwika i Żeni, w drzwiach 
witali nas gospodarze oraz dwie 
urocze kuzynki! Gra szła na całe- 
go. Tylko Wiktor psuł nam wszy- 
stko, bo przez cały czas spożywa- 
nia owego legendarnego haszu — 
narodowej potrawy  armeńskiej, 
jakby wywaru czy zupy z sosem 
czosnkowym z tych dwóch przy- 
wiezionych przez nas  cielęcych 
nóg, nie spuszczał oczu z tej ko- 
kietki — Wardiszah. Na nic zdały 
się pieśni naszej protegowanej o 
miłosnej . tęsknocie i miłości od 
pierwszego spojrzenia. , Młodsza 
kuzynka tylko strzeliła spod rzęs 
ognistym spojrzeniem w stronę 
Wiktora, a ten natychmiast czer- 
wienił się i zapominał o świecie. 

Później do pierwszej w nocy w 
naszym pokoju hotelowym rozta- 
czaliśmy przed nim z Lewonem 
wdzieki i uroki Manuszak. Z da- 
la od niebezpiecznych oczu kon- 
kurentki naszej podopiecznej. 
Wiktor jakby przechylał się na 


naszą stronę... 
+... 


Przed kilku dniami dostałem od 
Ludwika list. Kończy się on zda- 
niem: „Wszystko idzie dobrze*. 
Jako swata, ucieszyła mnie ta 
krótka, ale jakże obiecująca infor- 
macja. Zdjęcia autora 


Nasi wysłannicy piszą i fotografują 
z Niemieckiej Republiki Demokrotycinej 


W każdy wtorek można sią wesolo rabawić. Mp. wiiąć udział w jakimś 
konkursie — ot, chociażby kto szybclej nadmucha balon! 


CZĘI 


Stosy kalkomanii są dla najmłodszych naj- 
większą atrakcją kombinatu. Tym bardziej ie 


Na każdy wtorek pionierzy ze 
szkoły im. Theodora Neubauera w 
Kahla czekają z niecierpliwością. 
Prasują białe bluzki i niebieskie 
chusty, a potem co sił w nogach 
biegną na zbiórkę. Każda z nich jest 
inna. Troszczą się o to dziewczęta ze 
szkoły przyzakładowej miejscowego 
Kombinatu Porcelany, opiekujące się 
plonierską drużyną. Te wtorki były w 
ogóle ich pomysłem. Zaczęło się 
skromnie= od konkursów  rysunko- 
wych. Póżniej doszły biwoki piecze- 
nie kiełbasek nad ogniskiem, wspól- 


Jesteśmy ciekawi co w tym numerze uważasz 1a: DOBRE, LEPSZE, NAJLEPSZE. 
Wpisz tytuly artykułów lub ilustracji do kuponu, naklej na kartkę pocztową, wyślij 
pod adresem — Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 


kilka sztuk można sobie nawet wziąć do domu 
jako pamiątkę 1 wycieczki. 


ne wyprawy na występy artystów do 
miejscowego Domu Kultury 

Teraz zoczną się wyprawy do 
Kombinatu Porcelany. Młoda załoga 
czeka już na gości — instruktorka 
pokaże im najpierw cieklą, rozgrza- 
ną porcelanę, potem kalkomanię, 
którą przylepia się na filiżanki 

W wycieczkach do zakładu ucze- 
stniczą raz w roku wszyscy ucznio- 
wie tej szkoły. Potem, gdy ją skoń- 
czą, kto wie — może kilkoro z nich 
podejmie tutaj swą pracę rawodo- 
wą? (bs) 

Zdjęcia: ). Łopuszyński 


LANCIA STRATOS HF jest samochodem sporto- 
wym przygotowanym specjalnie do wysokiego wy- 
czynu — uczestnictwa w rajdach i wyścigach. Jego 
konstruktorzy i wykonawcy włożyli wiele wysiłku w 
przygotowanie tego typu pojazdów, by mogły one 
elicie pojazdów 1 Innych 


stawiać czoła sportowej 


wytwórni. Trzeba przyznać, że pokładane 
twórców spełniły się, samochody doskonale spisują 


innymi LANCIA STRATOS 
łogę $. Munari i M. Ma 
Rajd Monte Carlo. 


LANCIA STRATOS HF 
wym z nadwoziem o nie 


nadzieje 


czytamy | polecamy 


KSIĄŻKI O 30 LATACH 
PRACYIBUDOWY 


Dobiega końca coroczna, ósma już 
dekada (od 20.XI do 30. XI) Dni 
Książki Człowiek-Świat- Polityka. Jej 
rola w tym roku jest szczególnie 
doniosła, bo przypadła na okres 
wzmożonej aktywności naszego 
społeczeństwa w przeddzień VII 
Zjazdu PZPR. 

Pozostańą po niej na księgarskich 
półkach cenne pozycje wydawnicze 
z literatury  społeczno-politycznej 
dostarczającej wiadomości o naszym 
życiu społeczno-gospodarczym i po- 


lifycznym, a także wiele popu- 
larnych opracowań związanych z 
tematyką  30-lecia PRL cennych 


właśnie dla was. Przydadzą się na 


pewno do przygotowywania refe- 
ratów, wypracowań i jako materiał 
do lekcji wychowania obywatelskie- 
go. Są wśród nich takie książki, 
które czyta się „jedaym tchem”. 
Wspaniałe opowieści z życia wa- 
szych ojców. Wr 


sw 


tym albumie sylwetki ludzi, 
cjatywą brali udział w 
przeobrażeniu naszego kraju. 


e „Kim i 
Konrada Osterloffa i Mateusza Ga- 


Dziś zwracamy waszą uwagę na 
kilka ciekawych pozycji wydanych 
przez Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia”. 

e „Rapsod Polski” Jerzego Do- 
statniego i Jerzego Surdykowskiego. 
To piękne albumowe wydanie w 
cenie 80 zł. Jego podtytuł brzmi: 
„Rzecz o trzydziestu latach pracy i 
budowy”. Zdjęcia dokumentalne i 
ilustracje z przystępnymi, bogatymi 
opisami ukazują to wszystko, co 
stanowi wynik naszej wspólnej pra- 
cy w różnych dziedzinach — prze- 
myśle, rolnictwie, budownictwie i 
kulturze. Przedstawione są też w 
którzy 
oją pracą, zaangażowaniem i ini- 
czynnym 


czym jesteśmy?” W. 


ysia — to właściwie informator 


się we wszystkich imprezach sportowych wygrywa- 
jąc je lub ARES się w ścisłej czołówce, M 


h at to nie byle jaka! 


" Publiczność radziecka przyjęła 
„Niezwykłe przygódy...'* świetnie, a 
teroz w naszych kinach film budzi od 
pierwszego do ostatniego kadru nie- 
pohamowany śmiech. 


Film ten nakręcił jeden z najwy- 
_'.._ bitniejszych radzieckich twórców ko- 
|. mediowych Eldar  Riazanow, a 
ję  współautorami scenariusza ze strony 

włoskiej byli znani nam z noweli 
_ „Peppino PAR Amerykę — Franco 

Castellano i Giuseppe Pikolo. 


Osią akcji jest sensacyjna afera. 
W jednej z rzymskich klinik umiera 
92-letnia staruszka — Rosjanka, któ- 
_ ra uciekła do Włoch w czasie rewo 

lucji. W Leningradzie pozostał jej 
"./_ majątek — ukryta szkatuła z biżuterią 
wartości 9 miliardów. Przed śmiercią 
_ staruszka powierza tajemnicę swej 
dorosłej wnuczce, niestety przy 
- świadkach. Skarb ukryty jest pod ja- 

kimś" Iwem. 3 


granitu i brą- 
Bidetowe tredność stwarza 


rzecz ukryta w czasie rewo- 
po odnalezieniu staje się 
ją państwa. Wszyscy więc 
je zwierzenia babci udając 


Lok R 


sylwotc 


sunku do osl samochodu 
2 produ znajduje sią chłodnica «llnika 
1ajdującej się przed kabiną klerowcy 
ilinikowego jast bardro latwy, gdył 
alamenty nadworlo, 


przestrzeni 1 
| przedziału 


wersję, któraj 


Dane technierne LANCII 


ni Ferrari-Dlno, o ukladzie cylindrów typu V 
prry 7600 
skrrynia 


jemności 2418 cm srołc, 


obrotów na 
biegów pięci 
lędzy 
HF prowadzona przez za- 


nadwozia — 
nnucci wygrala tegoroczny 


3680 x 1720 x 


Prędkość maksymalna — 240 kllometrów na godziną 


jest pojazdem dwuosobo= 
spotykanej powszechnie 


statystyczny oparty na publikacjach 
GUS. Może być bardzo przydatną 
pomocą szkolną, Ma oryginalną tor 
mę edytorską. Dane w nim zawarte 
ukazują miejsce Polskl w obozie 
państw socjalistycznych, w Europie | 
świecie; obrazują to, czego dokona- 
liśmy w różnych gałęziach przemy- 
słu, w rolnictwie, w dziedzinie o0ś- 
wiaty, kultury, turystyki i sportu 
Cena 35 złotych. 

e „Tu zaszła zmiana” — wybór 
reportaży, pamiętników i fragmen- 
tów powieści autobiograficznych z 
okresu trzydziestolecia PRL opraco- 
wany przez Krystynę Goldbergową. 
O swoim życiu i pracy przy tworze- 
niu nowej Polski opowiadają uczest- 
nicy tych wydarzeń. Znajdziecie tu 
całą galerię typów ludzkich. Pozna- 
cie ich codzienne, często dramatycz- 
ne losy, różnorodne środowiska i za- 
wody. To prawdziwa literatura fak- 
tu, którą czyta się z zapartym 
tchem: autentyczna, barwna i pla- 
styczna. Cena 45 złotych. 

e „Nieziemskie przygody” 


Bogdana Bartnikowskiego. To zbiór 
opowiadań pełnych pasjonujących 
przygód o codziennym życiu żołnie- 
rzy i ich służbie w czasie pokoju. 


Cena 18 złotych. 


SENSACJA © HUMOR 6© REFLEKSJA 


EKRAN NIEZWYKŁE PRZYGODY 
WŁOCHÓW W ROSJI 


o zamiarach Włochów, wyjaśni się 
dopiero przy końcu filmu. 


Jak wynika z tego powierzchow- 
nego streszczenia powodów do nie- 
ustannego wikłania akcji jest moc. 
Cała piątka to gracze o wielką 
stawkę, nic więc dziwnego, że każ- 
dy usiłuje wyeliminować kontrpart- 
nerów z tej gry. 


„Jest jeszcze lew. Wspaniale wy- 
tresowany strażnik skarbu. Na ekra- 
nie zachowuje się jak człowiek, któ- 
ry doskonale zna swoje zadanie, ale 
nakręcenie tych scen kosztowało re- 
alizotorów filmu wiele wysilku. 


Opowiada reżyser: „Młoda włos- 
ka aktorka, której powierzyłem głów- 
ną rolę żeńską, na sam jego widok 
dostawało ataków histerii. (...) Lew 
ten w swojej karierze nigdy nie zro- 
bil absolutnie niczego, czego zro- 
bić nie mial ochoty. (..) Żeby go 
skłonić do skoku przez okno — do 
wnętrza mogazynu drewnianych la- 
lek — musieliśmy poświęcić cztery 


noce . 


Śmiało można nazwać tę komedię 
„ekscentryczną”, albo „zwariowaną”. 
Każde ujęcie to nowy gag, prócz te- 
go szaleńcze gonitwy samochodowe, 
akrobatyczne wręcz wyczyny aktorów, 


lądowanie gigantycznego samolotu 


na pełnej samochodów autostradzie. 
W sumie wygląda to jak zamierzo- 


na parodia modnych dziś w zachod- 
nim kinie kaskaderskich wyczynów 
szosowych. Zawrotne już od pierw- 
szych scen tempo akcji utrzymuje się 
do końca, Świadczy to o prawdziwej 
wirtuozeri warsztatowej. Ta komedia 
nie ustępuje najlepszym filmom te- 
go gatunku. Włoscy aktorzy tryskają 
jście „włoskim temperamentem". 
Szkoda tylko, że reżyser zdecydował 


e, charaktęrysującej sią znaczną 
orzy niedułej wielkości kabiny pasałenkiaj 
sałonej jednak w polątną «rybę 
znajduja się przed tylną osią (trw. centralna umlesr 
ezenia sllnika) I jest usytuowany poprzaecrnie w ilo 


Napądra 


opracowywania irwało kilka lat 


mocy 195 KM 
minutą I stopniu sprąłania 9, 
oprzekładniowa, 


zowono, zawieszenia kół na sprąłynach śrubowych, 


dlugość x srarokońć «x 
1080 mm, ciężar 870 kG 


ZENON DUTKIEWICZ 


RAPSOD 
POLSKI 


się włożyć w ich usta mowę rosyj- 
ską, któro śpiewna | rozlewna nie 
oddaje dobrze krzykliwości Włochów, 
co niewątpliwie potęgowałoby jesz- 
cze komiczny efekt. Dzięki zestawie- 
niu z radzieckim kapitanem Adrie- 
jewem uwypukła się inne poza po- 
gonią za sensacją i zabawą prze- 
słanie filmu. Włosi — obywatele 
kraju  kapitalistycznego, w którym 
największe znaczenie ma własność 
indywidualna dążą do wzbogacenia 
się za wszelką cenę i nie wahają się 
nawet przed popełnieniem przestęp- 
stwa, ole doświadczenia życiowe 
uczą i ci sympatyczni przecież boha- 
terowie wracają do swojej ojczyzny 
nieco inni. Żądza majątku pomogła 
im w znałezieniu innych wartości, 
chyba ważniejszych. 


Gwarantuję przyszłym widzom fil- 
mu 90 minut doskonałej zabawy. (eb) 


Dodatkowa komplikacja: kapitan Andriej pokochał podejrzaną — Włoszką 


storokością 
wypo 
przednią. Silnik 


on tylne kola 
Dostąp do 


tworzące obudową tych eząści 
calkowicie sią odchylają. Warto wipomniać 
wożle taj LAŃCII projaktował słynny stylista włoski 
Bertone I stanowi ono kolejną | najbardziaj udana 


la nad 


STIRATOS HF są nastąpu 
jace: «llnik stołciocylindrowy pochodzący 1 wytwór 
o po 


calkowicie synehroni 


wysokość 


' dzieć 


Droga Kropeczko, wyjaśnij 
mi, proszą, jak rię plaze: „Bo 
haterami kamlążki są (czy Jest”) 


dwoje przyjaciół Chodzi o 
hlopea i dziewczyną. Powstal 
; ta spór między mną a Ma 
mą 

Dociekliwy Marceli K 

Pozna mia 
Liczebnik zbiorowy dwoje 
wymaga użycia orzeczenia w 
liczbie _ pojedynczej trzeba 
więc powiedzieć: „Bohatera 

mi kniążki jeat (: 
faciół" Mówimy: dwoje lu 
Jsi Idzie (a nie: idą) dwoje 
Jzieci śpiewa (a nie: ńpiewa 


ja). W czasie przeszłym orze- 
odzaju nija 
jwoje 


czenie musi być 
kiego: dwoje ludzi sało, 
lzieci śpiewała (nie: szli, śpie 


wali) Często używamy wyra 
żemia „wa dwoje”. Ono w7 
maga już orzeczenia w licz 
bie mnociej mi we dwoje 
spacerowaliśrny we woja. 
Ocz ście liczebników zbio- 
rowych jest dużo więcej, bo 
można je utworzyć od wszy- 
stkich liczb od 2 do 90. Kaźdy 
z nich — tak jak dwoje — 


łączy się z orzeczeniem w 
liczbie pojedynczej. (Przy sto- 
le siedzi pięcioro gości W sa- 
li zebrało się dziewięćdziesię- 
cioro dzieci) 


Pozwól, że na wstępie przy- 
toczę fragment „Pana Tade- 
usza” A. Mickiewicza 


Natenczas Wojski chwycił na ta4- 
mie przypięty 

Swój róg bawoli, długi, cętkowa 
ny, KrĘtym— 


Otóż spotkałem się z opinią, 
źe wyraz Natenczas jest imie- 
niem Wojskiego. Wiem, że 
wyraz ten znaczył dawniej „w 
tym czasie”, ale przecież pi- 
sało się go inaczej Dlatego 
proszę Cię Kropeczko, roz- 
strzygnij moje wątpliwości. 
Chciałbym również  dowie- 
się, czy cytując frag- 
ment jakiegoś tekstu można 
przerwać w połowie przyta- 
czane zdanie? 

— Adam 


„Nazywam się Hreczecha” — 
— tak o sobie mówi Wojski, 
co dowodzi, że Wojski to nie 
nazwisko, lecz tytuł. (W LŁit- 
wie jest zwyczajem, iż oso- 
bom poważnym nadaje xię 
przez grzeczność jakikolwiek 
tytuł dawny, który używa- 
niem uprawnia się. Mianują 
np. sąsiedzi przyjaciela swego 
oboźnym, stolnikiem lub pod- 
czaszym zrazu w rozmowie 
tylko i korespondencji, a na- 
stępnie nawet w aktach urzę- 
dowych. — Tak pisze A. Mi- 
ckiewicą w jednym z przypi- 
sów do „Pana Tadeusza”.) 
Natenczas nie jest więc imie- 
niem, choćby z tego względu, 
że imienia nie stawia się 
przed tytułem. Myślę, iż nie 
byłoby tego nieporozumienia, 
gdyby wyraz, o który pytasz, 
napisany był małą literą. Wy- 
pada w tej sytuacji poczęsto- 
wać Cię jeszcze jednym cyta- 
tem: 


„«Wladomo, że 
z Paryża, 

A natenczas tam w modzie byl 
tytul markiza.. 


tytuły pochodzą 


Natenczas znaczy zatem: 
wtedy, w tym czasie — jak 
słusznie zauważyłeś. Pisało się 
ten wyraz razem. Dziś go 
właściwie nie używamy. Moż- 
na jednak powiedzieć tak: 
Będę chory jeszcze kilka dni, 
Na ten czas weź sobie moje 
lyżwy. (Na ten czas — osob- 
no.) 

2) Można, ale 
miejscu opuszczonego 
wstawić wielokropek. 


Wasza mgr KROPECZKA 


trzeba w 
tekstu 


s 


_ maksymalnych warunków do nauki, zna- 
- lezienie 


(PAI). Czystością rzędu 99,9999 proc. 
musi legitymować się metol, aby mógł 
zrobić karierę w elektronice. Tak czyste 
półprzewodniki: german i selen produ- 
kuje się w Zakładzie Doświadczalnym 


Huty Aluminium w Skawinie. Jest to 
budynek bez okien, o wejście do niego 
przypomina... śluzę. System wentylacyj- 
ny skutecznie likwiduje najdrobniejsze 
zopylenie. To właśnie tu w sterylnych 
pojemnikach trawi się metale. Procow- 
nik. który obsługuje urządzenia używa 
gumowych rękawic. 

W końcu trzeba sprowdzić czy metal 
osiągnął odpowiednią czystość. Zwykło 
analiza chemiczna w tym wypadku nie 
zdaje egzaminu. Zastępuje ją pomia 
oporu elektrycznego. Jeśli na każdym 
centymetrze próbki wystąpi ten sam 
opór o ściśle określonej wielkości, ba- 
dany półprzewodnik można przesłać do 
fabryk sprzętu elektronicznego. Warto 
wiedzieć, że najmniejsze odchylenie od 
wymaganej czystości np. germanu jest 
równoznaczne z wyprodukowaniem se- 
lek wadliwie działających telewizorów, 
radioodbiorników i innych urządzeń. 


„Szpilki”” 


Uruchomi się też w Skawinie produk- 
cję tantalu wysokiej czystości. Tym 
trudno topliwym metalem pokrywa się 
m. in. pancerze pojazdów kosmicznych, 
by nie spłonęły wchodząc w niższe 
warstwy atmosfery. Nasz tantal posłuży 
do wytwarzania kondensatorów naj- 


wyższej jakości. Wytwarzanie czystego 
tantalu — spod znaku sześciu dziewią- 
_ tek — jest tak trudne, że produkuje się 
go w niewielu tylko krajach. (maw) 


WARSZAWA (PAP). Czy jesteś za- 
dowolony z nauki w szkole, do której 
uczęszczasz? "Co przeszkadza ci w 
uzyskiwaniu dobrych ocen? Jakie masz 
warunki do nauki w domu? Czy do- 
jeżdżasz do szkoły? Takie m. in. pyta- 
nia zawierają ankiety powszechnego 
przeglądu wyników w nauce, prowo- 
dzonego przez ZMS i ZSMW. Przegląd 
przeprowadzony będzie już po roz 
czwarty. Okazał się potrzebny szkołom, 
organizacjom młodzieżowym i władzom 
oświatowym, a jego wyniki wykorzysty- 
wone są przez dyrekcje szkól i nau- 
czycieli w celu stworzenia uczniom 


przysłowiowego lekarstwo na 
ich kłopoty. (ej) 


— Feńi jeszcze nie było, może twoja mama się przekona do 


nich. 
— Może. 


Po wypowiedzenii h kwestii milkniemy i zapada krępują- 
ca z Wiem, że Awetcia coś dalej mówić, ostatecznie 
to są moje urodziny, ale mam w głowie kosmiczną pustkę, za 
po prostu czuję się tak, jakbym zapomniała w ogóle sztu 
mówienii 


Rzucam się do 
drzwi i otwieram je gwałtownym szarpnięciem. Na progu stoi 


lenia. 
Na szczęście znów zadźwięczał dzwonek. 


Agnieszka, a ra niq Wiesiek. 
— Sto lat — życzy mi Agnieszka. 
ą a =". czy w R 
stałam niego imone' 1 ie 
_ śmieszną, w eta Sredniowiecznej ciżemki. 


— Oszczędność jest piękną cechą. 


ję. i, loże zupelnie inaczej, dziwne, ale 
żę śe aa wiedziałam. to, że ma kłopot z Res 
wieszeniem kurtki, bo urwal mu się wieszak, zauważyłam do 


e. 
— Wejdicie — zapraszam. 


_ Jurek w dalszym ciągu prowadzi obserwację  przer 


- e. 
sęej eye e uczesać — pal 


15.V1.1975 r. 


i i że tak, może nie, do- 
aska ea) ZOK błyskawicznym, 


okno, 
Każka, Robert i Joanna tkwią bezradnie na środku, w tle — 
jmiłam wskazując w stronę pred- 


lece Agnieszki nie- 


RZEPKLUB 
re Pl jtepklubowieską” Le 4 
ye! jel nią torów 


dziń 


„Świat Młodych” nr 
127 z 23.X.1975 r. 


— Nosi murarze nieźle pracują, ole 
hydraulicy sq szybsi, panie redaktorze.. 


RZEPKLUB 


Dziś przyjmuję do klubu Staszka llowieckiego. Oto nadasłony priat niego tar ryswnkowy. 


pewnie dotykają długich, prostych włosów. — Chyba jestem 
koszmarnie potargana. 

— Nie jesteś. 

— Czytałam, że można prasować wlosy. 

— Gdzie czytałaś? 

— Nie wiem. W jakimś piśmie. 

— Moja siostra ma elektryczną lokówkę — chwali się Joanna. 
Joanna zawsze opowiada cuda o swojej siostrze. 


Na fakcie, że siostra ma lokówkę, rozmowa znowu utyka, 
Wiesiek milczy, Robert milczy, mój brat 1 uporem maniaka 
wygląda oknem. 

Przyjście Marka, Wojtka i Hanki nic nie zmieniło, zbiliśmy 
się w przerażone stado na samym środku i wydawało się, że 
będziemy tak stali do końca świata, w niemiłym milczeniu 
przerywanym od czasu do czasu skąpo wtrącanymi słowami. 

— Mam obiecane hokeje. 

— Gdzie będziesz na nich jeździł? 

— Na lodowisku. 

— Na hokejach? 

— Aha. 

Cisza. 

— Co robi Beata? 

— Ciesze się. 

— Dlugo się czesze. 

— Dlugo. 

— Z pół godziny. 

— Więcej. 


ZIMA 


ZY [I 
A 
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Cisza. 

— Przed feriami będzie jeszcze sprawdzian 1 firyki. 

— Pewno będzie. 

— Żeby chociaż bexr zadań. 

— Na pewno będzie 1 zadaniami. 

Cisza. 

Nagle x lazienki wyszła Beata. Jaka tam Beatal Wyszło coś 
nieoczekiwanego, zdumiewającego i zupełnie nie przypomina- 
jącego Beaty. Nawet Jurek odwrócił się od szyby. 

— Duża recz — podszedł do Beaty i obejrzał ją od góry do 
dolu. — Szkoda, że nie wiedzialem wcześniej, że to kinderbal 
kostiumowy. Duuuża riecz. 

Na głowie miala złociste sploty nader kunsztownie splątane, 
rięsy dlugie na pół metra, krwiste serduszko wymalowane na 
miejscu ust i niesłychanie fioletowe cienie pod oczami. Na 
szyi Beaty dźwięczały i dzwonily liczne naszyjniki i korale, było 
ich tak dużo, że tworzyły rodzaj pancerza, na przegubach obu 
dloni mienily się bransoletki. Stąpała 1aś — 1 pewnym trudem 
— na najgrubszych podeszwach, jakie zdarzylo mi się widzieć. 
Panieważ pantofle były na nią za duże, chwiala się niczym 
okręt w czas sztormowej pogody. 

— Duża rzecz — powtórzył Jurek. 

Ale już i Kaśka, i Joanna, i Hanka, i Agnieszka otoczyły 
Beatę, podziwialy, chwalily. 

— Fantastycznie wyglądasz. 

— Klasa. 


C.d.n. 
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W każdej chwili mógł radiwięczeć dzwonek, zaczęlam się 
denerwować. A tu jeszcze Jurek... 

— No i co? 

— Jak to się stalo, Magdiiol, że nagle rdecydowałaś się do- 
strzec lekceważone przez siebie istoty? Czy doszłaś do wniosku, 
ie sa czlekoksztaltne? 

— Nie wiem, o czym mowisz! 

— O twojej łaskawej zgodzie na priestąpienie progu sank- 
tuarium priez istoty dotąd pogardzane. 

— Mowa trowal 

— Ciotka Zielińska — uzupelnil i dorzucił zupelnie innym to- 
nem. — O ile mnie wzrok nie myli, ku naszym pieleszom zmie- 
rzają dwie twoje przyjaciółki adorowane przez młodziei męską 
nader nikczemnego wzrostu, 

Wyjrzalam, naprawdę szla Kaśka : Beotkąq, a : nimi Robert. 
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Dobrze, że będą pierwsi. Już się bałam, że najpierw przyj: 
dzie Agnieszka 1 Wieśkiem. Mnie Wiesiek nic nie obchodzi, 
ale nie chciałabym, żeby oni byli pierwsi. Ze względu na Jurka 
i w ogóle. 

Z okazji uroczystego dnia musiałam włożyć sukienkę, mama 
kategorycznie sprzeciwila się dżinsom, kiecka byla prezentem 
urodzinowym od rodziców, niebieska, czulam się trochę glupio 
bex kieszeni, to w ogóle była glupia kiecka. Taka... taka do: 
rosła. 

— Magdzioł, bomba! Wyglądasz szalowo. 

— Wszystkiego najlepszego, piątek od góry do dolu. 

— Pyska, Magdziol! 

— Stara, ale klawo! Jaki tort! 

Kiedy tak gadaly jedna prze1 drugą, zachwycały się moją 
kieckq, tortem i wszystkim, czulam się ogromnie dumna i woi- 
na. Zrobiłam okrągły ruch ręką i oznajmilam: 

— Proszę. Zaraz wszyscy przyjdą. 

Nie bardzo wiedziałam, co mam powiedzieć na temat brata, 
tym bardziej, ie Jurek stał przy oknie, nie przyjmując do wia- 
domości wkroczenia Kaśki, Beaty i Roberta do pokoju. Zdecy- 
dowalam, ie mogę nie mówić nic, on sam takie potrafi. 

— Ja bym się uczesała — Beata dziwnym ruchem sklębila wło- 
sy nad czołem. 

— W lazience jest lustro. 

Beata odeszła, staliśmy w milczeniu, Jurek przy oknie, my we 
troje na środku pokoju. 
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— Ja... ja mom dla ciebie prerent — raszeptała przerażonym 
glosem Katarzyna. — la rapomniałam. 
Notes 1 długopisem, w notesie kalendarzyk, już dawno chcia- 


lam mieć coś takiego. 
Dzwonek. 


— Sto lat, Magdziol! — Od Joanny dostałam maskotkę, ma- 


lutkiego pieska 1 1amsizu. 


— Wlai, jest już Kaśka, Beata i Robert. 


Teraz staliśimy w czwórkę, Beata nie wyłoniła się jeszcze 
1 lazienki. Powinnam wlaściwie coś powiedzieć, ale oni mil- 
czeli w taki sposób, ie z1aschło mi w gordle i nie byłam 
w stanie wykrztusić nie do sensu. Żeby wrescie Jurek odwró- 
cił się od tego okna... 

— Wlościwie trudno sobie wyobrazić, jak będzie w tym ro- 
ku z feriami — odzywam się nieco zochrypłym glosem (1 emo- 
cji i w ogóle). — Śniegu na lekarstwo. 

— Moie spadnie — wyraża anemicinie nadzieję Robert. On 
też jest najwyraźniej przerażony — r1astawionym stolem, wielkim 
tortem i mną prryobleczioną w prawdziwą sukienkę, a nie 
w diinsy albo szkolny fartuch. 

—E, nie spadnie. 

— Skąd wiesz? 

— Bo czuję. Z rimowiska nici. 

— Mama mówi, że lepsze były łerie gwiazdkowe — odrywa 
się Kaśka. — Mama mówi, że ten termin jest nieudany. 


Ciąg dalszy na str. 7 


